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Królestwo Bole.
(C. d)

Praw da, że są ludzie bezpow rotnie 
zgubieni d la K rólestw a Bożego. D la n ich  
niedostępny je s t  św iat w zniosłych po ry ­
wów i św ietlanych  ideałów . Ich  dusze 
zjadła rdza podłości i poziom ych nałogów. 
Sam C hry stu s  powiedział o takich: „Nie 
dawajcie psom  św iętego; a nie rzucajcie 
pereł w aszych przed w ieprze".1) Gdy więc 
przekonamy się ostatecznie, że dany  oso­
bnik pozostaje g łuchy  na wszelkie nawo- 

1 ływanie do praw dy, dobra i miłości, że nie 
poddaje się u rokow i ich,— nie należy t r a ­
cić dla niego drogiego czasu; energię 
ducha, zapał Boży, należy skierow ać gdzie­
indziej, szukać g ru n tu  podatniejszego. 
Lecz tak ich  w yrodków  m oralnych  niew ielu 
jest na świecie; stanow ią oni sm u tn y  w y­
jątek, ja k  w y jątk iem  są kalecy fizyczni 
i idyoci. Zazwyczaj je d n a k  ludzie są ludźm i 
i to, co ludzkie, nie j e s t  im  obce. A  jeśli 
częstokroć zdradzają oni i barbarzyństw o  
ducha i upodlenie swej poziomej n a tu ry ,—

b  M a t -  V I I ,  6.

to m ają w sw em  życiu i św ie tlane  chw ile 
najszlachetn iejszych  poryw ów  ducha. Nie- 
darm o Pascal nazyw ał człow ieka i „d u m ą“ 
i „upodleniem " w szechśw iata . Zdarza się 
niekiedy, iż życie zdecydow anych rozbó j­
ników  i cynicznych podłości w cielonych, 
zabłyśnie na  chw ilę tak iem  p ięknem  mo- 
ralnem , że n iepodobna nie oddać m u < zci 
i poważnie zastanow ić się nad  tern z ja ­
w iskiem . J a k  w ybuchy  w ulkanów  dają 
nam  poznać tajem nice w nętrzności naszej 
p lanety , — tak  i te  w ypadkow e i w y ją t­
kowe poryw y szlachetnego  en tuzyazm u 
m ów ią o rzeczyw istości duchow ego św ia ta  
w człow ieku,—m ówią o zagrzebanej czę­
stokroć, ale obecnej w nim , św ietlanej 
m ocy praw dy, dobra i m iłości. T rzeba 
ty lko potrafić  i szczerze chcieć w ydostać  
j ą  z o tch łan i nędzy m oralnej, po trzeba 
przyw ołać j ą  do życia i dać je j w olność 
w zrostu.

Opowiada nam  bajka, oparta  na  rze ­
czyw istości, że „k o g u t grzebiąc w naw o ­
zie, znalazł perłę o cudnych  blaskach ..."  
W  duszy i sercu  człow ieka m ożna n a ­
pe wno znaleść więcej niż je d n ą  perłę. 
Chociażby serce ludzkie stało  się naj- 
w strę tn ie jszem  gnojow iskiem , w znaczeniu 
m oralnem , — jeś li jed n o  p rzystąp im y  do 
niego i zaczniem y w niem  szukać, znaj-
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dziemy tam  wiele pereł o cudnej grze 
kolorów. D latego C hry stu s  w ygłosił te 
znam ienne słowa: „Przyszedł Syn Czło­
wieczy szukać i zbawiać, co było zgi­
nęło". l)

Jeżeli ludzie, dzięki usilnej pracy 
i um iejętności, za pomocą drenów  i ro ­
wów osuszających, zam ieniają zgniłe błota 
na kw itnące pola, a za pom ocą irygacyi 
zam ieniają pustynie, spalane przez słońce, 
na  żyzne kraje ,—czyż podobnych sku tków  
nie m ożna osiągnąć w dziedzinie ducha 
ludzkiego? Czyż usilna praca i zabiegi, 
pod tym  względem, nie w ydadzą błogo­
sław ionych owoców?..

Znakom ity geom etra i m echanik, A r­
chimedes, mawiał: „Dajcie mi p u n k t opar­
cia po za naszą planetą, a ja  poruszę zie­
mię." Ew angelia zaś powiada: „Dajcie 
Bogu przystęp do serca ludzkiego, niech 
On je  napełni m iłością dla człowieka 
i praw dy,— a nastąpi zupełny przew rót na 
świecie—w dziedzinie m oralności, obycza­
jów  i życia socjalnego ."

W  sferze współczesnych nam  m as 
ludzkich, naw et in teligentnych , spostrze­
gam y ogrom ny k o n trast między rozwojem  
ich um ysłowym  i estetycznym , a poste, 
pem  m oralnym . Nie możemy dosyć n a ­
dziwić się, ja k  ludzie mało zw racają uw agi 
n a  ten  szalony kon trast, ten  zupełny za­
stój poziomu m oralnego. Ludzie współ­
cześni nam  z uśm iechem  politowania, żeby 
nie powiedzieć silniej, patrzą na schola- 
stycyzm  średniow iecza; zachwyceni arcy­
dziełami Rafaela i Murilla, lub kompozy- 
cyam i R ubinsteina, uw ażają bohom azy 
parafialnych kościółków i g rę  na k a ta ­
rynce za przeżytek mało ku ltu ralnej s ta ­
rożytności. A m imo to jednakże, pod 
względem  poglądów m oralnych, k ieru ją  
się s tarem  — pogańskiem  praw em  pięści 
i zadaw alniają się niem  zupełnie. N ie­

daw no, a m ożna powiedzieć naw et, w tych 
dniach, najw yższy przedstaw iciel nacyi 
G oethego i K an ta posyłał do pogan brata 
sw ego, by pięścią i orężem  bronił Ewan­
gelii. Ju ż  dalej ponadto  iść niepodobna. 
Jezus C hrystus, w ysyłając uczniów na 
opow iadanie Ew angelii, powiedział: „Oto 
ja  was posyłam , ja k o  owce m iędzy wilki; 
bądźcież ted y  m ądrym i jak o  węże, a pro­
stym i jak o  go łęb ice".1) W nowoczesnej 
zaś—sw ego rodzaju  — m isyi owce zamie­
niono na pancerniki, a gołębice na działa 
Kruppa. A ten  s to su n ek  św iata  kultural­
nego do św iętokradzko zm ienionych zasad 
Ew angelii dziwnie je s t  charakterystyczny.

Niech ja k i barbarzyńca obleje kwa­
sem  siarczanym  M adonnę Sykstyńską, 
niech zdruzgocze s ta tu ę  A polina Belweder- 
skiego, n iech zburzy W aty k an  z jego  mu­
zeam i i biblioteką, — słusznie oburzy na 
siebie cały św iat k u ltu ra lny , zasłuży na 
m iano now ego H ero stra taL  Ale cyniczne 
i rozm yślne oplw anie P raw dy Istotnej 
i Miłości rozpiętej na  Krzyżu, zbeszcze- 
szczenie Jej przed całym  św iatem —gwoli 
rozbaw ienia tłu m u  lub  przystro jen ia się 
w togę filozofa — nie ran i niczyjego su­
mienia, nie do tyka niczyich uczuć moral­
nych; w najlepszym  zaś razie wywołuje 
w zruszenie ram ionam i... Gzy nie je s t to 
boleśnie przekonyw ający  argum ent? Jak­
że więc daleką je s t  od K rólestw a Bożego 
i dzisiaj jeszcze znaczniejsza część ludz­
kości, — ja k  są konieczni pracownicy, 
przejęci D uchem  C hrystusa , żeby porwać, 
za sobą ten  tłu m  ludzki, żeby rozbudzić 
i zapalić w nim  św iadom ość niezrówna­
nego wdzięku, k tó rym  zdobi człowieka 
życie ew angeliczne.

(C. d. w.)

i) Łuk. XIX, 10. i) Mat. X, 16.
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K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  W s p r a w i e  n a u c z a n ia  p o w s z e c h n e g o .
U prezesa Rady ministrów odbyła się na­
rada prywatna, na której rozważano nie­
które sprawy, związane z wprowadzeniem 
powszechnego nauczania początkowego. 
W naradzie wzięli udział: nadprokurator 
Synodu, minister oświaty i niektórzy po­
słowie do Dumy państwowej.

—  W yd alan ie  t. z w .  s t a r y c h  s t u d e n t ó w
Rektor uniwersytetu petersburskiego otrzy 
mał z ministeryum oświaty polecenie wy 
dalenia wszystkich t. zw. starych studen 
tów, którzy przebyli w uniwersytecie dłu 
żej aniżeli 6 i pół lat. Przytem załączono 
listę około 40 nazwisk, z których tylko 
niektórym studentom pozwolono zostać 
jeszcze pól roku lub rok.

—  P ie n ią d z e  k o ś c ie ln e .  Władze po­
wiatu łódzkiego zwróciły się do wszyst­
kich urzędów gminnych i prezydenta m. 
Zgierza z zapytaniem, w jaki sposób prze­
chowują się w parafiach katolickich pie­
niądze, stanowiące własność kościelną, czy 
istnieje w tym względzie jaki porządek 
i przez kogo mianowicie i kiedy ustano­
wiony.

—  Z kole i  łó d z k ie j .  Przybył do Ło­
dzi z Petersburga urzędnik do szczegól­
nych poleceń przy ministeryum komuni- 
kacyi. p. Sklawicki w celu omówienia 
sprawy przeprowadzenia linii szerokotoro­
wej ze stacyi Łódź-fabryczna do Kolu­
szek, ażeby ułatwić bezpośrednie wysy­
łanie towarów do Cesarstwa.

—  Z kroniki łó d z k ie j .  W handlu łódz­
kim odczuwać się daje zastój poważny. 
Wszędzie obroty, zmniejszone znacznie. 
Jest to w związku z utrudnionym obecnie 
kredytem i przyczynia się do wielu upa­
dłości.

— Przeprowadzone przez wydział 
„ochrany" śledztwo ustaliło obecnie fakt, 
że oblężonym i zabitym w domu przy ul. 
Zielonej 6, bandytą był Stanisław Bed- 
narkiewicz, przywódca bandy częstochow­
skiej, który od pewnego czasu ukrywał 
się w Łodzi.

— 30 listopada o godz. 6 i pół wiecz. 
groźny pożar nawiedził dwie przędzalnie 
i tkalnie wełny, należące do M. Wolffa

i Joska Frenkla. Obie fabryki mieściły 
się w trzypiętrowej kamienicy, należącej 
do Teod. Titzena przy ul. Łąkowej N° 1.

Pożar wynikł na parterze w chwili, 
gdy fabryka znajdowała się w ruchu, a po 
upływie kilku minut stanęła w płomie­
niach cała klatka schodowa.

Robotnicy z fabryki Wolfa, zajmują­
cej prócz parteru I i II piętro, poczęli 
uciekać w popłochu, a część, mając już 
odciętą drogę, ratując życie, wyskakiwała 
przez okna.

Najpóźniej dowiedziano się o wypadku 
w fabryce Frenkla, zajmującej III piętro 
posesyi. 0 ucieczce przez schody niepo­
dobna było myśleć. Zrozpaczeni robotnicy 
poczęli skakać przez okna.

Do szpitali i do mieszkań odwieziono 
11 osób ciężej rannych, prócz tego lżej 
rannych jest kilkadziesiąt osób. Wśród 
rannych znajduje się kilku strażaków.

Pożar około godz. ll-ej umiejsco­
wiono: Dom, zajęty na fabrykę, spłonął 
doszczętnie. Straty fabrykantów wynoszą 
50,000 rub.; część ich pokryje ubezpie­
czenie.

—  N o w e  koleje  p od jazd ow e. Zarząd 
łódzkich kolejek dodjazdowych zwrócił się 
do władzy wyższej z prośbą o pozwolenie 
na przeprowadzenie studyów przedwstęp­
nych do budowy linii od Brzezin do sta- 
cii Koluszki oraz od Rudy do Piotrkowa 
i Tomaszowa i od Aleksandrowa do Pod­
dębic. Linie te zbudowane być mają wzdłuż 
szosy.

—  K ry zy s  p r z e m y s ło w y  w  P io tr k o w ie .
W Piotrkowie kryzys przemysłowy odczu­
wać się daje coraz silniej, a jednocześnie 
wzrasta drożyzna artykułów spożywczych. 
Cierpią na tern najbardziej ubogie sfery 
ludności. Brak zajęcia i chleba stał się 
już nieodstępnym towarzyszem życia ro­
botników.

Tow. dobroczynności, pragnąc choć 
w części zaradzić złemu, zajęło się wyda­
waniem tanich obiadów.

—  Oględziny kolei . Pociągiem umy­
ślnym wyjechali z Warszawy do Aleksan­
drowa delegaci ministeryum komunikacyi 
r. t. Ketryc i inż. Kuczuk, aby od st. 
Aleksandrów pograniczny, rozpocząć oglę­
dziny linii kolei Warsz.-Wied.

Delegatom towarzyszą wszyscy na­
czelnicy wydziałowi i odpowiedni urzę­
dnicy kolei W.-W.
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—  U bezpieczen ie  s łu żb y  fo lw a r cz n e j .
W poczuciu swych obowiązków obywatel­
skich, tudzież uznając doniosłe znaczenie 
ogólno krajowe zabezpieczenia przyszłości 
rzeszom pracującym, ziemianie Kółka 
Szadkowskiego, gub. Kaliskiej-postanowili 
zabezpieczyć całą swoją służbę folwarczną 
w Stowarzyszeniu Emerytalnym Praco­
wników Prywatnych w Królestwie Pol- 
skiem, zobowiązując się ponosić całkowi­
ty koszt zabezpieczenia 50 rb. emerytury 
rocznej i 50 rb. jednorazowej zapomogi 
pogrzebowej. Takąż uchwałę powzięli 
ziemianie Kółka Łaskiego gub. Piotrkow­
skiej na zebraniu w dniu 19 b. m.

Przypadające za powyższe zabezpie­
czenie opłaty, będąc ściśle zależne od 
wieku zabezpieczonych, wynoszą przecię­
tnie około 7 rb. za jednego pracownika, 
a więc są całkowicie dostępne dla wła­
ścicieli niewielkich nawet folwarków. 
Ogółem w Szadkowskim i Łaskim przy­
stąpiło 28 ziemian.

Do chwili zaś obecnej zdążyli już za­
bezpieczyć swoich pracowników w S to­
warzyszeniu Emerytalnym, pp. Kosiński, 
Kulczycki, Leopold, Makarczyk, Kazimierz 
i Zygmunt Myszkowscy, Otocki, Pacer 
Plaszczyński, Straszewski, Szteinhagen, 
Michał i Tadeusz Waliccy, Adam i W ła­
dysław Wężykowie i Żeromski.

Coraz częstsze przykłady zabezpiecze­
nia przez ziemian swoich pracowników 
niewątpliwie w daiszym ciągu będą znaj­
dowały naśladowców i w ten sposób roz­
wiązane być może w ramach dostępnej 
w naszych warunkach samopomocy jedno 
z najważniejszych zagadnień socyalnych 
doby dzisiejszej.

—  Z Ozorkowa. Przed tygodniem od­
było się zgromadzenie radnych, na któ- 
rem omawiano sprawę ile zażądać od Tow. 
kolejek podjazdowych za prawo przepro­
wadzenia linii tramwajowej Zgierz—Ozor­
ków przez terytoryum miejskie.

Zgromadzenie uchwaliło oddać tery­
toryum pod linię tramwajową bezpłatnie 
i dopomagać ze swej strony do możliwie 
szybkiego przeprowadzenia linii.

—  Ścią gan ie  sk ład ek  szkolnych . Ma­
gistrat sosnowicki, w celu ułatwienia so­
bie procedury ściągania składek od ro­
botników, pociągniętych do opłaty miej­
skiego podatku szkolnego, przesłał admi- 
nistracyom poszczególnych fabryk sp isy ; 
robotników, z prośbą o ściągnięcie przy-j 
należnych od nich składek. Administracye| 
fabryk spisy te magistratowi zwróciły4

z objaśnieniem, iż ze względu na spoty, 
kane trudności zrzekają się wszelkiego 
przedstawicielstwa w tej sprawie. Wobec 
tego magistrat zwrócił się bezpośrednio 
do robotników o wpłacenie zaległych skła- 
dek pod grozą wstrzymania zalegającym 
wydawania półpasków i użycia w osta- 
teczności środków egzekucyjnych.

—  K atastro fa  na morzu. Okręt han­
dlowy „Herman Kerche“ należący do jed 
nego z większych północnych Tow. że 
glugi, prawdopodobnie podczas burzy d. 
23 listopada zatonął. Zmierzał on do Pe­
tersburga z ładunkiem mąki i cukru, war 
tości 2 milionów marek. Oprócz kapitana 
okręt liczył 28 ludzi załogi.

Burza uszkodziła wiete statków. Są 
ofiary. Komunikacya parostatkowa przer­
wana.

ZAGRANICZNA.

* S p ra w a  perska. Pod datą 4 b. m, 
podaje berliński „Lokal Anzeiger“ tele­
gram z Teheranu, charakteryzujący tam­
tejszą sytuacyę — jak się zdaje — trafnie 
i na trzeźwo.

Czytamy tam:
„Wielkie wzburzenie wśród ludności 

miast większych zwłaszcza Tabrysu i Te 
heranu, z powodu żądań rosyjskich, wy 
wołane zostało głównie przez młodzież 
perską, mimo to jednak jedynem czynnem 
następstwem wzburzenia tego okazał się 
teror polityczny osobisty w postaci kilku 
zamachów na życie różnych niepopular 
nych osobistości. Poza tern ruch prze- 
ciwrosyjski przejawia się, w Teheranie 
przynajmniej, prawie wyłącznie za pomocą 
bojkotu towarów rosyjskich, pochodów 
i zgromadzeń demonstracyjnych, zamykania 
bazarów i szkół, oraz ostentacyjnego no 
szenia broni. Oświecieńsi persowie, oraz 
rząd nie myślą wcale o wojnie z Rosyą, 
ani żadnym innym podobnym „nonsensie0 

Dymisya gabinetu nie została przez 
regenta przyjęta, skutkiem czego mini- 
steryum zjawiło się ponownie w parła 
mencie w celu uczestniczenia w obradach 
nad sytuacyą polityczną, oraz środkami 
uspokojenia mas ludowych. W  Teheranie 
ogłoszono stan woienny. Z powodu, że 

( znany ormianin Jefrem, powołując się na 
' chorobę, nie przyjął urzędu prefekta po- 
i licyi i miasta, mianowano na to stanowi­
s k o  bachtjara emira Nudżahida. Przyczy­
nić się może do wyjaśnienia sytuacyi
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i u m o cn ić  pozycyę g a b in e tu  okoliczność 
ze g ło w a  szczepu b a c h tja ró w  Serder- 
Assad p rz y b y w a  do Teheranu.

M o rd y  p o lityczne , dokonane w  liczb ie  
s ied m iu  w  dn iach  os ta tn ich , w y w o ła ły  
w śród  b a c h tja ró w  oraz in n y c h  p lem ion  
pew nego rod za ju  p rzec iw w rzbu rzen ie . Z re ­
sztą n iem a m o w y  o w ys tą p ie n iu  b a ch tja ­
ró w  p rzec iw  rosyanom , zarów no ja k  nie 
m ó w i się obecnie w cale  o Teheran ie  o j a ­
k ic h k o lw ie k  p rzyg o to w an iach  do ob rony 
m iasta  p rzec iw  e w en tua lnem u  w kro cze ­
n iu  obcych  w o jsk . W szyscy  ogran iczają  
się ty lk o  do p ro tes tów , rezonow ań i  de- 
m on s tracy i. O sta tn io  dem on strow a ł t łu m  
także przed pose lstw em  n iem ieck iem , k tó ­
re wszakże szczelnie b y ło  zam kn ię te  
i  z k tó re g o  n ik t  n ie  daw a ł znaku  życia.

Tym czasem  rząd p e rsk i w  dalszym  
c iągu  p rów adz i w ym ia nę  n o t z pose lstwem  
rosy jsk iem .

W  ko łach  d yp lo m a tyczn ych  P e te rs­
b u rga  panu je  przekonanie, że Teheran 
będzie za ję ty  przez w o jska  ro sy jsk ie  już  
za k i lk a  d n i, pon iew aż Persya n ie  będzie 
m og ła  p rzec iw staw ać oddzia łom  ro s y js k im

CZEKAMY PANA!. . .
Szkic a dw en tow y.

H is to ryczne , m esyańskie  O czekiwanie  
Pana ju ż  się w yko n a ło . Pan h is to ryczn ie  
p rzyszedł —  w szyscy o tern w iem y, a je ­
dnak A d w e n t dale j t rw a  n iez łom nie , t. j .  
trw a  czas O czekiwania, czas p rzy jśc ia  
Pańskiego. W ię c  Pana n ie  m am y?..

Co to  m a znaczyć?..

Czyż i  m y  synow ie  X X  w ie ku  m am y 
się jeszcze ka rm ić , ja k  naród Żydow sk i, 
łzam i m esyańsk ich  tęskno t, pa lących  na ­
sze serca bez końca?...

A  może to  cerem onia  ty lk o  —  cere­
m onia  w spom n ień  przyszłości?!..

N ie!...

Pan przyszedł w praw dz ie  na ziem ię, 
Pan z rod z ił się w  B e tle jem , ale nie do­
szedł do serc naszych, czy li w łaśc iw ie  
m ów iąc m yśm y  n ie  doszli do N iego— nie- 

^m asz Go jeszcze w  sercach naszych, 
t  I  do tąd  czekam y Pana sm utn ie .

żadnych s ił znaczn ie jszych. D ow ódcą 
w o js k  ro s y js k ic h  gen. Pabajem .

W  Teheran ie  w  m eczetach na  ka za ­
n iach  w zyw a ją  persów  bez ró ż n ic y  s tro n ­
n ic tw  do w a lk i p rzec iw ko  cudzoziem com . 
D z ięk i pa tro lom  ro s y js k im  dzień przeszedł 
spoko jn ie . Zam ierzono zam knąć r y n k i 
ta rgow e. C ytade la  za ję ta  je s t  przez w a r ­
tę ze 100 żandarm ów . Rozdano w ie le  
ka rab inów .

Wydalenie. Z k o n w ik tu  b iskup iego  
we W ro c ła w iu  w yda lono  a lum na  P o laka  
„za ag itacyę  w ie lko p o lską ". W y d a le n ia  
dom agał się g łó w n ie  re k to r  S te inm ann , 
znany haka tys ta .

* Ruina uniwersytetu lwowskiego. P i­
sma lw o w sk ie  przynoszą a la rm u jące  w ia ­
dom ości o stanie , w  ja k im  je s t  obecnie 
gm ach u n iw e rs y te tu  lw ow sk ieg o . W szy ­
s tk ie  s u f ity  i  pod łog i w  lew em  sk rzyd le  
g łów nego  budżetu  u n iw e rs y te c k ie g o  p rz y  
u l. św. M iko ła ja  p o fa lo w a ły  się, p o w y ­
g in a ły  i  ̂ popęka ły, grożąc zaw a len iem  
S tw ie rd z ili to  budow n iczow ie . P om im o,

M a ry a w ity z m  w łaśn ie  w  pos łan n ic tw ie  
sw ojem  opatrznościow em  ca ły  je s t na- 
w skroś  adw en to w y. Z m a rtw ia łe , bezdu­
szne, cerem onia lne , koście lne oczek iw a­
n ie zapragną ł zam ien ić  na żywe, p ra w d z i­
we dążenie do eucharystycznego  B e tle - 
jem u, gdzie  Jezus ży je  i oddać się p ragn ie  
w s zys tk im  ca łkę w ic ie  w o ła jąc: P rzy jdźc ie  
do m n ie  w szyscy, k tó rz y  p racu jec ie  i  ob­
ciążeni jesteście , a Ja waś ochłodzę...

Ten g łos coraz s iln ie j ob ija  się o d u ­
sze i  serca tych , k tó rz y  z b liż y li się do 
N a jśw ię tszego  S akram en tu , gdzie  trw a  
narodzony d la  nas Jezus-Zbaw ic ie l, a św ia t 
o tem  w  rzeczyw is tośc i n ie  w ie  i  g o tó w  
tys iące  la t  obchodzić ce rem on ia ł A d w e n ­
tu , n ie  z rob iw szy  an i je d n e g o  k ro k u  d la  
zb liżen ia  się k u  B osk ie j Osobie Jezusa 
z E u c h a ry s ty i. '

M a ry a w ito m  ozna jm iono  ta jem n icę  
w ia ry : gdzie Pan je s t; zna ją  w ięc  s k a r­
bn icę  obecności Bożej —  i  n ie  m a ją  po ­
trze b y  oczekiw ać ju ż , ale zb liżyć  się z u ­
pełn ie  doń i  b yć  je d n o  z N im  na zawsze.
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iż senat uniw ersytecki kilkakrotnie za­
wiadomił prezydyum  nam iestnictw a we 
Lwowie o grożącem niebezpieczeństwie, 
nam iestnictwo nic nie zarządziło, d ołoże­
nie staje się z każdym dniem groźniejsze.

* Z powodu sp raw y  Chełmskiej. Re­
ktor uniw ersytetu  Jagiellońskiego odm ó­
wił młodzieży udzielenia sali na wiec 
w sprawie chełmskiej.

Wiece w sprawie chełmskiej odbyły 
się w Drohobyczu, Lipowcach i Rych- 
cicach w Galicyi.

* Przed  ko ronacyą  w Indyach. W Cawse
Delhy z przyczyny niewadomej, spalił się 
w i e l k i ’ przepysznie przybrany nam iot, prze­
znaczony na przyj ęcie_ przez króla m aha­
radżów indyjskich. K atastrofa ta  zepsu­
ła cały program  uroczystości. W ciągu 
ostatnich dni je s t  to już  drugi pożar.

* Za szpiegostwo. W Porthsm out za­
aresztowano w tych dniach Niemca ka­
pitana Grossa, schw ytanego na szpiego­
stwie gdy w przebraniu usiłował zbadać 
nową’ konstrukcyę przybyłej tu  świeżo 
łodzi podwodnej, uzbrojonej w arm atę.

* Bomby w Turcyi. Na st. W elest, 
kolei Ueskiib-Saloniki eksplodowała znow 
bom ba pod pociągiem. Zdruzgotany ten ­
der, wagon bagażowy i osobowy. Dwuch 
kolejarzy zabitych, jeden  raniony.

Wojna.

Rząd turecki uchwalił wystosować do 
mocarstw nową notę. W obec zaczepnego 
postępowania W łoch na morzu Czerwonem, 
Turcya zmuszona je s t zamknąć Darda- 
nele. W ieczorem rozpoczęto transporto ­
wanie starych okrętów, które będą zato­
pione przy wejściu; do nich zas będą 
przymocowane m iny. Obiegają pogłoski, 
że m ocarstw a skłonne są do pozostawienia 
walczącym swobody działań w  Dardane- 
lach, o ile nie ucierpi na  tern żegluga.

Towarzystwa żeglugi morskiej w Trye- 
ście otrzymały zawiadomienie, że zam ­
knięcie przez Turków cieściny Dardanel- 
skiej stało się już faktem .

Krążą pogłoski, że W łochy zaleciły 
ponownie m ocarstwom, ażeby u  Porty 
interweniow ały na rzecz zaprzestama dzia- 
łań wojennych, w przeciwnym bowiem 
razie wytworzą się ciężkie^ pow ikłani^  
M ocarstwa miały odpowiedzieć, ze mogły by 
dopiero interw enyow ać po rozstrzygają­
cych powodzeniach W łochow w Trypolisie.

O ostatnich bitw ach w Trypolitanii 
przynosi poczta szczegóły następujące 
w uzupełnieniu telegramów.

W  d. 2 4 -ym  b. m. dwa bataliony pie­
choty, jeden  batalion strzelców  alpejskich,
trzy oddziały mitraliez, jeden  oddział arty- 
leryi górskiej i jedna  kompania m aryna­
rzy z okrętu wojennego „Napon" udały 
się na rekonenans na nizinie naprzeciwko 
Derny. O godzinie 9 rano doniesmno 
o znacznym oddziale nieprzyjacielskim, 
z którym  też wkrótce nastąpiło starcie. 
W alka trw ała do g. 5 po poł. Turcy i A ra­
bowie cofnęli się. S traty  tureckie są znacz­
ne. Po zachodzie słońca wojska włoskie 
zaczęły powracać i straciły  me przyjaciela 
z oczu. Po stronie włoskiej odniosło rany 
50 żołnierzy; z tych 12 zmarło.

Celem tej akcyi była linia, rozciąga­
jąca się od pozycyi bateryi wschodnich 
Hamidje i Jen i aż do małego fortu  Mezn. 
Zwycięstwo odniesione przez W łochow w tej 
bitwie, może mieć dla całej wyprawy zna­
czenie decydujące.

Peryski „Eclair“ donosi z Trypolisu, 
że do generała Canevy strzelano z pew­
nego domu. Padło pięć strzałów, które 
jednak go nie zraniły. Stwierdzono, ze 
strzelali Arabowie, mieszkający w tym  
domu. Sześciu natychm iast rozstrzelano.

Król W iktor Em anuel przesłał korpu­
sowi m arynarki, który przeprowadził w y­
sadzenie wojsk na ląd, specyalny sztan­
dar, oraz złote medale ża waleczność.

Z ŻY CIA  M A R Y A W IC K IE G O .

Kadzidłowa (p a ra f ia  Grabow ska). W pół­
nocno-zachodniej stronie pow iatu Łęczy­
ckiego w m iejscu wśród równin podnie- 
sionem leży wioska Kadzidłowa 
od okolicznych kościołow o 7 wioisi. 
Połowa mieszkańców są Maryawici.
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Duży na skraju  wioski położony ogród, 
okolony wałem, dzikiemi drzewami i krze­
wami, z kilku topolami, wysoko strzelają- 
cemi suchym i wierzchami, już  zdaleka 
uw agę przejezdnych ku sobie ciągnie. 
Je s t to pozostałość po bogatych niegdyś, 
właścicielach Kadzidłowej.

Mówią, że w naturze nic nie ginie; 
myśli nawet, zamiary i projekty, oczywi­
ście zdrowe, ziszczają się. Tego zdania 
potwierdzenie znaleźć można wśród Ma- 
ryaw itów  Kadzidłowskich. Spoglądali oni 
nieraz na ogród dworski, na dom m uro­
wany, przedostający się przez zarośle oku 
zaledwie zbliska, i mówili: dobreby
to było miejsce na świątynię, szkołę 
i ochronę dla nas!... I nie tylko Marya­
wici życzyli sobie tego miejsca, ofiaro­
wywali je, szczerze czyn ie  szczerze, i pra­
wowierni. Przed czterem a mianwowicie 
laty  kiedy Maryawici Sobótkowscy zaczęli 
sie krzątać około budowy kościoła w So­
bótce, odległej od Kadzidłowej o 8 wiorst, 
zjawiło się dwóch przejezdnych panów 
z następującą propozycyą: Maryawici, po 
co wam budować z takim  trudem  i z tylu 
kosztami kościoł w Sobótce, gdzie prze­
cież je s t już jeden  kościół (prawowierny), 
a jeżeli chcecie stawiać świątynię, buduj­
cie w Kadzidłowej, my pomożemy wam, 
byleby tylko nie w Sobótce! Maryawici 
spojrzeli na przejezdnych z podejrzliwością, 
i jeden  tak odpowiedział: Ze starego kościoła 
nas wygnano, budujem y tu taj, bo ' nam 
potrzebny, a skoro skończymy w Sobótce, 
będziemy staw iali w Kadzidłowej...P

Dzisiaj w Sobótce stoi wzniesiona ku 
czci Przenajświętszego Sakram entu świą­
tynia; a w Kadzidłowej w domu obywatel­
skim również rozbrzmiewa pieśń Eucha­
rystyczna, k tóra przez okna przedostaje 
się do ogrodu, skąd echem odbita roz­
chodzi się po przyległej wiosce. Przed 
kilku miesiącami jeden z gospodarzy Ma- 
ryawitów kupił od ostatniego właści­
ciela Kadzidłowej ostatnie parę włuk, od­
stępując dwór z ogrodem i kilku m orga­
mi parafii, by dom zamienić na św ią­
tynię, szkołę i ochronę oraz instytu- 
cyom tym  zapewnić utrzym anie. Dom 
50 łokci długi, 22 szeroki je s t  w stanie 
spusztoszałym, podobnie, jak  okalający 
go ogród i sadzawki. Trzeba będzie wiele 
pracy, by to wszystko mogło służyć swo­
jem u przeznaczeniu. Przy patrzeniu na 
spustoszone puścizny pańskie żywo do­
znaje się uczucia: niemocy i winy daw ne­
go porządku, na którego jednak  gruzach 
trzeba tworzyć nowe rzeczy.

MARYAW iCKiE. 1159

Obecnie w domu owym urządzono 
kaplicę i przeniesiono ochronę, które do ­
tychczas mieściły się w chacie wieśniaczej.

O żyw ieniu bydła w  zim ie.

W iadomą i doświadczoną je s t  rzeczą, 
że dobrze przyrządzona karm a zimowa to 
sprawa najważniejsza dla naszych obór. 
Mało mamy w tym roku do rozporządze­
nia tak okopowych jako.też siana, koniczy­
ny, trzeba więc zawczasu m yśleć i radzić 
nad zużyciem wszystkiego, co tylko gdzie 
mamy lub tanio nabyć możemy, aby by­
dła nietyiko nie wygłodzić, lecz w nale­
żytym stanie utrzym ać i mieć z niego 
pożytek. Samo przez się rozumie się, że 
sieczka i plewy będą, z dodatkiem  garstk i 
okopowizny, podstaw ą codziennej dawki. 
Jak  tedy przyrządzić tę sieczkę i plewę, 
aby bydło nasze należycie ją  w ykorzy­
stało? Mam tu na myśli praktykow aną 
u nas t. zw. parzonkę. Gospodarze nasi, 
posiadając buraki, marchew, m ają zwy­
czaj posiekać je  czy to siekaczem, czy 
też na szarpaczu, mieszać z sieczką i p le­
wą, a polewając wodą (czasem słoną) ubi- 
iać, albo też tratow ać tę całą mieszaninę 
do samozagrzania się.
J l i  To przyrządzanie paszy jes t jednakże 
z wielu względów błędne, buraki bowiem 
czy marchew, posiekane przed rozpoczę­
ciem robienia parzonki, już  oślizgły (ze- 
ślimaczyły się) na wierzchu, potem zmie­
szane ze sieczką, polane wodą, kurczą 
się jeszcze bardziej, czernieją, wogóle sta- 
ią się niemiłe z wyglądu, a cóż dopiero 
w smaku. Zaparzone dłuższy czas nadają 
parzonce niemiłą woń. Jak tedy  bydło taką 
parzonkę ma dobrze jeść  i użytkować? Ot, 
widząc, że nic innego przed niern nie le ­
ży, szuka za tem i skrawkam i, odrzucając 
i wyrzucając sieczkę ze żłobu, k tórą po­
tem  naturalnie na gnojownię tylko w y­
nieść trzeba.

Inna rzecz, gdy parzonkę przyrządzi 
się w następujący sposób: Sieczkę z ple- 
wą, aby zmiękła, polewa się słoną wodą, 
tra tu je  i tak  zostawia do zaparzenia. 
Przyjdzie czas karmienia, roznosimy samą 
parzonkę od żłobów, a mając do każdego 
karm ienia świeżo usiekaną ilość buraków 
lub marchwi, posypujem y i mieszamy; 
krowy wtedy bardzo chętnie taką karm ę 
jedzą, gdyż buraki są smaczniejsze i lepsze, 
niż spleśniałe i czarne, powleczone war- 
stw ą grzybków, i żołądkowi nie dają tyle 
pracy nad wykorzystaniem  zawartego
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w nich cukru i soli m ineralnych. Dodajmy 
jeszcze na wyjadki trochę ospy z posla- 
dów u tartej na żarnach* lub w młynie, 
a bydełko nasze wszystko smacznie wyje. 
Zaoszczędzimy tedy dużo sieczki i plew. 
Na dłużej ich wystarczy, bo dobrze spo­
rządzonej sieczki mniej wyjdzie, a w yrzu­
conej, kiepskiej nie będzie, wobec czego 
nie trzeba wynosić na oborę.

A co mamy pośladu, choćby n a j­
lichszego, nie wywozić do m iasta za 
m arny grosz, lecz zemleć; chociaż 
chw ast się trafi, to zmielony nie zaszkodzi 
a jak dodamy jeszcze do tej osypki g a r­
stkę soli, to byd ło . wdzięczne będzie za 
taką omastę. Mamy trochę siana, rzuć­
my po kłapciu krowie; lepiej koniowi ując 
i dać m u strząski (siano ze słomą prze- 
trzęsione), bobówki, grochowianki, boc 
często w zimie w stajn i drzemie, a krowa 
ma dać mleko, to jej przychlebic.

Oszczędnie a mądrze z karm ą postę­
pować, to jakoś d a m y  naszym krowom 
doczekać zielonej paszy.

Przy przejściu teraz do zimowej pa­
szy jest liść z kapusty, je s t  głąb, rzepa 
ścierniskowa, tu  i owdzie; dorzucać tedy 
krowom, aby nie nagle żołądek spotkał 
się ze sieczką i plewą samą, a solić do­
brze; sól nie droga stosunkowo, a u m ­
kniem y przeładowań (zapieczen), co cza­
sem przez nieuwragę naszą wiele oliar 
pochłania w czasie przejścia do suchej zi­
mowej paszy. „Zaranie .

Ważne dla Maryawitów!
W pobliżu Zgierza, przy jednej z pa­
rafii Maryawickich, jest do rozparce­
lowania — wyłącznie dla Maryawitów 
— majątek ziemski. Nabywać można 
działki wielkości 10—20 mórg gruntu. 
Do każdej osady należeć będzie kilka 
mórg łąki. Cena ziemi liczy się, 
stosownie do gatunku, 140 do 180 
rubli za morgę; cena łąk 300 rb. 
za morgę. Z każdej morgi pozostaje 
100 rb. na bank włościański. Ktoby 
z Maryawitów pragnął dowiedzieć się 
więcej szczegółów, niech się zwróci 
do Redakcyi „Maryawity“ lub do swo­
jego proboszcza.
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